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Na sesji Rady Najwyższej 
Republiki L itew sk iej

3 Upca obiady kontynuowała 
sesja Rady Najwyższej Republi­
k i Litewskiej.

Sekretarz Rady Najwyższej 
Liudwikas Sabutis zapoznał par­
lament z planem pracy Rady 
N ajw yżuej na Upiec. Plan zo­
stał zatwierdzony.

Następnie deputowani przy- 
stąpili do omawiania projektu 
ustawy Repubł&i Litewskiej o  
podatkach od dochodów osób 
prawnych. Przedstawił go prze­
wodniczący Komisji Budżetowej 
Audrius Rudys.

Postanowiono projekt ustawy 
opublikować dla przedyskutowa­
nia przez społeczność, a gdy Ko­
misja Budżetowa uogólni propo­
zycje, projekt zostanie omówio- 
ny jeszcze raz w  Radzie Najwyż­
szej w  drugiej połowie lipca. 
Projekt uchwały „Ó zmianie i 
uzupełnieniu kodeksu Cywilnego 

jj -Republiki Litewskiej" przedsta­
wił - deputowany Walerijonas 

' Szadreika. Uchwała została przy- 
;  & L  '
: .nasadach reformy rolnej

mówił przewodniczący Komisji 
Rolnej Eimantas Grakauskas.

Na posiedzeniu przedstawiono 
statut Wileńskiej Akademii Mi­
licji (policji). Zgłosił go minister 
spraw wewnętrznych Litwy Ma- 
rijonas Misiukonis. Deputowani 
postanowili zlecić Komisji Och­
rony Kraju i  Spraw Wewnętrz­
nych, aby przedstawiła wnioski 
w  sprawie statutu Akademii 
Milicji.

W iceminister finansów Litwy 
Wytautas Jurna zapoznał depu­
towanych z  projektem uchwały 
Rady Najwyższej Republiki l i ­
tewskiej „O niektórych kwes­
tiach związanych z  wejściem w  
życie ustawy Litwy o  przedsię­
biorstwach".

Projekt ustawy „O wpłatach 
do budżetu ZSRR" przedstawił 
deputowany Gediminas Wagno- 
rius. Swą opinię o  przygotowy­
wanej uchwale wyrazili minister 
finansów Romualdas __ Sikorskis, 
premier Kazimiera Prunsklene.

" (H.TA)

0  gospodarce rynkowej
KONFERENCJA PRASOWA

WILNO, ? lipca wieczorem na 
konferencji prasowej, która od­
była się w  Radzie Najwyższej, 
z dziennikarzami spotkali się 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki litew sk iej W ytau­
tas Landsbergis, członek Prezy­
dium Rady -Najwyższej Gedlmi-' 

/jfa s Wagnorius i przewodniczą- 
/ c y  Komisji Spraw Zagranicznych 

Emanueli* Zingeris.
Wytautas landsbergis poinfor- 

r mowal dziennikarzy. 4e Rada 
Najwyższa powinna podjąć de- 
cy^ e, które będą stymulowały 

? przyszłość nowej ekonomiki Lłt- 
|  wy,' przebudowę gospodarczą 'We 

wszystkich dziedzinach. 
t- • /. Wrażeniami ze zjazdu Swiato- 
; w ei 2vdowsldei Organizacji Oś­

wiatowej „Sochnut", który odbył 
się w  Jerozolimie, podzielił się 
Emanueiis Zingeris.

W  lipcu parlament będzie mu­
siał podjąć najniezbędniejsze us­
tawy gospodarcze dotyczące te­
go, jak zreformować gospodarkę 
Litwy, stwierdził Gediminas W a-, 
gnorius, w  toku ich przygotowa­
nia orientujemy się na prawdzi­
w y rynek. W  najbliższym cza­
sie mają być powzięte ustawy i  
inne dokumenty, regulujące dzia­
łalność .przedsiębiorstw.

Zapytany, czy rozpoczęły się 
konsultacje w  sprawie rozmów, 
W ytautas Landsbergis odpowie­
dział, że ^nie ma takich wiado­
mości.

- ^ E L T A ł

Dotyczy Wileftszczyzny 
U C H W A L A

RADY NAJWY2SZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O CZĘŚCIOWEJ ZMIANIE GRANIC KETONÓW 
SOLECZNICKIEGO, TROCKIEGO, WILEŃSKIEGO 

ORAZ APILINEK MARLIAMPOLSK1EJ, WAJDOCKIEJ, 
JUODSZIUAJSKIEJ 1 RUDAMI,\SKIEJ REJONU WILEŃSKIEGO

Radl Najwyższa Republiki U- 
tewskiej postanawia:

,1. Przyłączyć do apilinU Tra­
ku W oke w  rejonie wBeńskim 
dwie powierzchnie nr 1 i nr 2 
o  ogólnym obszarze 93,4 ha z  
apilinki Senuju-Trakai — miej­
scowość Waidegiai z  29 zagro­
dami i  49 mieszkańcami (w grani­
cach użytkowania ziemi ekspe­
rymentalnego gospodarstwa Wo- 
keskiej Filii Litewskiego Nauko­
wo-Badawczego Instytutu Rolni­
ctwa- i  spółdzielni nr 181 w  re­
jonie wileńskim). ' __1 

2. Przyłączyć do apilinki wai- 
dockiej w  rejonie wileńskim 24 
p ow ierzanie nr 3—26 o  ogół- _ 
nyża obszarze 1328 ha: m lejsco-1 
wośĆ MUcaszinai z  26 zagrodami 
1 7 0  mieszkańcami, miejscowość 
Papiszkes z 74 zagrodami i  202 
mieszkańcami oraz miejscowość 
Woiros z 7 zagrodami i U  mie- J 
Szańcam i w  granicach użytko­
wania ziemi Wileńskiego Sów- 
chozu-Technikum, Jaszuńskiej 
Rady : Apilinkowej, cmentarza 
przy Papiszkes, Leśnictwa Rud- 
ninkajskiego Szaiczynlnkajskiego 
Gospodarstwa Leśnego Wileń- I 
skiego Produkcyjnego Zjedno­
czenia Gospodarki Leśnej, Wi­
leńskiego Towarzystwa Myśli­
wych i Rybaków, Wileńskiego 
Gospodarstwa Leśno-Chemiczne- 
go, obywateli prowadzących I 
indywidualną działalność pro­
dukcyjną w  rolnictwie, szkoły 
średniej w  Baltoji Woke, sadu 
zespołowego Litewskiego Re­
publikańskiego Produkcyjnego 
Zjednoczenia Lotnictwa Cywil­
nego, sadu zespołowego Wileń­
skiej Lokomotywowni Kolei |

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 28 czerwca 1990 r.

Bałtyckiej, sadu zespołowego 
Produkcyjnego Zjednoczenia 
Przetwórstwa Zboża „Malyba 
sadu zespołowego Litewskiego 
Naukowo-Produkcyjnego Zjed­
noczenia Przemysłu Obrabiar­
kowego, sadu zespołowego za­
rządu samorządu rejonu solecz- 
nickiego, sadu zespołowego drogi 
W ino—Baltoji Woke klasy re­
publikańskiej, Solecznickiegi 
Odcinka Drogi, Wileńskiego 
Przedsiębiorstwa Sieci Elektry­
cznych, Wileńskiego Sowchozu- 
Technikum, odkrywki żwiru 
piasków Papiszkes, Wileńskie­
go Budowłano-Produkcyjnego 
Zjednoczenia Kompletowania 
Technologicznego.

3. Przyłączyć do, apilinki ma- 
rijampolskiej w  rejonie wileń­
skim miejscowości Baboniszkes, 
Rudninkai t^Tereszlszkes (w

[ granicach użytkowania ziemi
Parudamińskiego W lf 
I Produkcyjnego Żjed- 
Gos podarki Leśn 
„Migunai11), zabiera­

jąc to  , terytorium od apilinki] 
wajdodciej w rejonie wileńskimi

4. Przyłączyć do apilinki juocj- 
sziliajskiej w rejonie wileńskimi 
miejscowości Kelmyte, Wal-d
cziunai, Pnidiszkes. Rada _-(w| 
granicach użytkowania ziemi|
Internatu Psychoneurołogicznej 
go w  Prudiszkes, Leśnictwa Pa-I 
rudamińskiego Wileńskiego Pro-J 
dukcyjnego Zjednoczenia Gosd 
podarki Leśnej i  tymczasowego! 
użytkowania ziemi jednostek I
wojskowych ZSRR nr 42794 i  
nr 29331 w  Walcziunai), zabiera­
jąc to terytorium od apilinki ru-| 
damińskiej w  rejonie wileńskim.

Leśnictwa
leńskiego
noczenia
sowchozu

XXVIIIZjazd KPZR
I 3 lipca w Kremlowsklm Pałacu 
Zjazdów kontynuował obrady 

boCVUl Zjazd KPZR.
■ W przededniu powzięto uch­
wałę, aby na posiedzeniach ple­
narnych po sprawozdaniu polity- 
Icznym KC KPZR, które wygłosił 
Sekretarz Generalny KC KPZR 
M. Gorbaczow, wysłuchać spra­
wozdań 1 1  członków i zastęp­
ców członków Biura Polityczne- 
go, kierujących komisjami KC i 
odpowiedzialnych za najważniej­
sze kierunki działalności polity­
cznej.

Sprawozdania innych przy­
wódców KPZR zostaną wysłu­
chane na posiedzeniach sesji.

W poniedziałek wieczorem i 3 
lipca rano sprawozdania wygło­
sili N. Ryżkow, W. Miedwie- 
diew, A  Jako wlew, L. Zajkow, 
J. Ligaczow, E. Szewardnadze, J, 
Masluków, W. Worotnikow, W. 
Kriuczkow, G, Razumowski, D. 
Jazów.

Zjazd kontynuuje obrady.
(TASS)

Informuje
Departament
Statystyki

W warunkach braku zasobów 
materiałowych. energetycznych 
i paliwowych, 2 Upca w prze­
myśle, budownictwie i  transpor­
cie zmuszonych było me praco­
wać 16*6 tyś. osób, w tym 14 
tys. — w  produkcji podstawo­
wej. Prócz tego w rolnictwie nie 
wykonywało podstawowej pra­
cy  7,1 tys. mechanizatorów. 
Wcześniej niż przewidywał roz­
kład posłano na płatne urlopy 
18,2 tys. osób.

Stoi 8 zakładów przemysło­
wych: 4 cukrownie, Kowieńska 
Fabryka Sztucznego Włókna. 
Kowieńska Fabryka Pończoch, 
Anykszcziajska Fabryka Wyro­
bów Filcowych „Spartakas", Re- 
dainiajska Fabryka Chemiczna.

ODKRĘCONO JESZCZE 
JEDEN KRAN

2 Upca wieczorem o  godzinie 
18.40 dyspozytornia zjednocze­
nia produkcyjnego „Uełuwos 
Dujos otrzymała depeszę z dy-  
spozytomi centralnej sieci zao­
patrzenia gazowego ZSRR. Po­
wiedziane jest w niej, że  zgod- 
nie z  zarządzeniem pierwszego 
zast^cy przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR Jurija Ma- 
slukowa zezwala się Litwie ko­
rzystać z gazu w ramach limitu 
trzeciego kwartału.

_  Ostatnio republika otrzymy­
wała dziennie 11 min m* gszu 
ziemnego, a teraż będzie mogła 
zużywać 15 min m? — wyjaśnił 
treść depeszy naczelnik działu 
rozwijania systemów i regulowa­
nia reżimów gazociągu zjedno­
czenia produkcyjnego „uetu- 
wos Dujós" Jonas Szarkauskas. 
__ Jest Id  normalny reżim pla­
nowy roku bieżącego.

S an U os AR W ASEW IC ZIUS, 
kor.ELTA

Kołchoz na rynku, czyli na przekór deficytowi
Ptekneeo dnia (Inaczej a<s m* poirtel do SemeUszke. prxy|e- 

chat^amochód naładowany butelkami i  ote]e«i staoecznlk/myOL 
Ponlewal w  sklepach rejonu dawno go nie brio. rapaoowa1
zrozumiały n a * . Samochód podjechał do magezym. ^ b o r o ­
wego, odzie ogtowow.: k«t<t> czlnoek goepodaratwa 
1,2 , m o tt  nabyć wystarczaj** O ott tych butelek p> 
icena oBdalna — UW). W  radrabł brano lted u  domowników.

Uzyskane pieniądze od raio doatarewno CenUum miodzletowe- 
mu w  Trokach...

GDZIE „ 2 l i  LEŻY‘*t

N a przestworzach bezkresueso
kraju  cierpi n i  k ryzys n ie  tylko  
sektor produkcyjny, a le  równie* 
i y T w  jednym  m lejącn t m K  
psuje •!« * pow odu n len iam oś-  
c i system u handlow ego, w  In- 
nym  natom iast n ie  znajdziesz te­
g o  tow aru  ze  łw ieca  «

. M e n  Inicjatyw na częSć mło- 
r  S S -  t ro S le j  próbuje swych 
- S i  w  różnych dziedzmacŁ — od

£ i z s n 2 g s &I ™ no“ Z w ró cD io n l r ó w m e iu w a -  
|  gę^ na k łop oty  naszego  nleobro-

tnego handlu, który przyzwyczaił 
się „wykonywać pian" w  rub­
lach, a nie zaspokajać potrzeby 
nabywców. Starzy ludzie, którzy 
ongiś zajmowali się handlem, 
opowiadają. Jak objeżdżali wsie 
1 chutory, notowali . zamówie­
nia, głowili się, Jak by tu hur­
tem kupić taniej, a w  detalu 
sprzedać drożej i mieć zysk z 
tej' różnicy... U nas nie działa 
nawet to abecadło rynku. Zba­
dać, gdzie coś „ile leży" i po­
starać się, aby to . „zostało poło­
żone dobrze- , dotarło do konsu­
menta — oto zadanie firmy mło­
dzieżowej. Kontakty dotarły już 

_ do Ałma Aty.

Ostatnio w pewnym programie 
telewizyjnym pokazano przelo­
tem na wpół puste Półki skle­
pów gdzieś w Azji Środkowej. 
Nasi spojrzeli i aż jęknęli: na 
półkach — tylko maszynki elek­
tryczne, których w  naszych skle­
pach dawno już nie mai I oto 
organizuje się „karawanowy 
szlak” wymiany tamtejszych 
niechodliwych towarów na 
miejscowe.

Kołchoz „Semeliszkes" jest w 
gronie tych, którzy złożyli za­
mówienia na sprzęt elektryczny.

WEDŁUG PRAW  RYNKU.

ale bez ustawy o rynku prowa­
dzi się całą rzecz, co hamuje 
rozmach interesu. Zadaję pyta­
nie przewodniczącemu kołchozu 
Rościsławowi Kosmaczowi:

— Czy kołchoz nie uczestni­
czy w wątpliwym interesie?

— Nie bierzemy w nim'udzia­
łu z kapitałem. Ale pomagamy, 
rzec można, również sobie. Wa­

żne jest, że nasi ludzie czują 
troskę: oto chociażby ^prowadzo­
no olej — czyż to nie pożytek? 
Oferujemy partię zamków do 
drzwi, ale idą słabo: na wsi je­
szcze nie przyzwyczaili się do 
skomplikowanych zamknięć; Ale 
młodzież trocką trzeba popie­
rać i zachęcać, szczególnie je­
żeli „dotrą* do części zamien­
nych dla sprzętu technicznego. 
Sporządziliśmy im dhtgachną 
listę. Jeżeli dostaną, to po­
krzywdzeni nie będą ani sprze­
dawcy, ani pośrednicy.

Pomoc ta niewielka, ale isto­
tna: kołchoz zapewnia w czas 
magazyn, transport, zbyt... Po­
moc też nie jest bezinteresow­
na: kołchoz ma prawo żądać za 
mą zniżki. Niewątpliwy pożytek 
mają obydwie strony.

...Przywieziono drugi samo­
chód z olejem słonecznikowym, 
ale już po 1,70 ib. za butelkę: 
zwiększyły się wydatki. I cóż? 
Ta partia też zostałaby rozchwy- 
tana, ale w  zarządzie zadziałał

Instynkt chłopskie) 
wości. Postanowiono cz#ć za­
kupić „na później". ^ le wyglą­
da, aby ceny niespodziewanie 
obniżyły się... _  „

W ten sposób po omacku, po­
wolutku kołchoz wkracza w sto- 
sunU rynkowe. c»rzy®'™®! 
sztandary honorowe n  
sy w produkcji. Jako pierwszy 
w republice zaloty! 
cyjną, teraz natomiast n*™***
pierwszy sklep k o to n o w y  gp- 
wolutku staje tu m  n o g t w  ~  
meliszkach wierzą, te  bW jU ®  
c U  gdy również 
własną produkcją ' ‘ W  
rynek jako rów nppram * S "  
tner, a nie tylko producent. 
Jak działo ale dotychczas- -  

A skoro tak, to trzeba ittzyc
handlować. Przydadzą «

1 więzi, jakie nawiązują W e); 
tony „centrum młodzleżoweg . 
i ich doświadczenie.

j .  SOBUŚ, 
kor. wł. „Kuriera Wileńskiego



idubinka się zbuntowała
pa I  terytorium

,V1  

dzi J

telnicn
szukali

Józef Jurszo, rodzony broi 
Jadwigi, urodził się 5 la 
1911 r. w Starej Wsi k/Tui 
Byk żołnierzem Września, s 
gowcem. Trafił do ni' 
U niemieckiej.1 Do domu w 
w 1942 r. WstąpU do 3 V. 
•klej Brygady AK „Szczerl 
Według relacji pani Jadwigi

W ynaradawiani

— Jako samodzielny oddział 
miejski — liczący dziś ponad 
800 osób — istniejemy od grud­
nia ubiegłego roku. M otany 
głośno powiedzieć kim jesteśmy, 
chociaż w idu z nas ma zmienio­
ne lub przeinaczone nazwiska, a 
nawet inną narodowość wpisaną 
w paszporcie. Niestety tylko 1S 
proc  naszej ogólnej tu  liczeb­
ności uważa język polski za oj­
czysty. Doskonale wiemy, dla­
czego tak jest, jak nas wynisz­
czona Wśród zamordowanych w 
Katyniu są nasi ziomkowie. Zna­
my nazwiska niektórych spośród 
nich: Bronisław Bohaterowi cz,
Teofil Brzozowski, Ludwik Gaje­
wski, Stefan Herzog, ' Zygmunt 
Marian Horbowy, Tadeusz Jan­
kowski, Henryk Krydńskl, Ed­

mund Kunda, Jerzy Szonert, Wło­
dzimierz Trajgiel, Mikołaj Wys­
koczył, Włodzimierz Arwanitl, 
Tomasz Radziszewski.

Dzisiaj stanowimy zaledwie 
1/5 mieszkańców Grodna, ale j  
ta  część jest niemalże wynarodo­
wiona. Wynaradawiano nas tak 
z grubsza 200 lat. Mamy jednak 
jeszcze szansę odrodzenia. Od­
dział w Grodnie działa dość sku­
tecznie. Nadal mimo to nie ma­
my należytego poparcia ze stro­
ny władz, chociaż coraz częściej 
spotykamy zrozumienie tej czy 
owej placówki państwowo-urzę- 
dowej. Nie przydzielono nam lo­
kalu, dostęp do środków masowe­
go przekazu jest ograniczony. 
W  tej sytuacji wyraźnie widzi­
my, że nasze osiągnięcia może­

my zawdzięczać Jedynie ofiarnej 
pracy konkretnych osób.

Pracę organizacyjną w posz­
czególnych dzielnicach miasta 
prowadzą Waldemar Ciotko. Te­
resa Dudko, Władysław Łozo- 
wleckł, Franciszek Obocbowlcz, 
Antoni Rudż. Staraniem Czesła­
wa Sidora, Stanisława Poczobuta 
1  Anny Liebledż utworzyliśmy 
zjednoczenie nauczycieli szkół 1 
przedszkoli w Grodnie. Następ­
nym powstałym związkiem jest 
zjednoczenie lekarzy miejskich. 
Kieruje nhn niezwykle czynny 
Wiktor Gołownla.

Wśród nazwisk łudzi zasłużo­
nych dla naszego oddziału powi­
nienem wymienić ponadto.Jad­
wigę Zając, Józefa Porzeddego, 
Michała Szmarowskiego, Walen­
tyna Pawłowicza, Antoniego 
Ławruszkiewicza. W łaśdwie jfflt 
tych nazwisk sporo, lecz będzie­

my, potrzebowali Jęśwzę więcej 
ludzi,, bowiem planujemy iwą 
działalność rozszerzyć, wkrótce 
stworzymy własne przedsiębior­
stwo gospodarcze* w  toku iest 
założenie komisji do spraw ba­
dania historii pamięci narodowej, 
ochrony zabytków. Nawet na I 
Zjeidzle ŻPB zwracali się do nas 
historycy Rzeczypospolitej o  uś­
ciślenie pewnych danych. Po­
winniśmy znać swój teren od tej 
strony dogłębnie.

Najgorzej Jest na razie z  ru­
chem młodzieżowym. Nie po­
wiodło się nam dotychczas utwo­
rzenie samodzielnej sekcji czy 
koła młodzieżowego. Być inote 
brakuje organizatora a  być może 
jest to  sprawa braku czasu.

W  pracy z młodzieżą za rzecz 
najważniejszą uważamy naliczanie 
języka ojczystego. Otóż w  Gro­
dnie w  21 spośród 28 szkół mia­
sta dzieci mogą się uczyć Jęz. 
polskiego. W  szkołach nr 1. 
n r 25 l n r 26 mamy klasy z  nau­
czaniem Języka, w pozostałych 
— jest wprowadzony fakultatyw­
nie lub w kółkach. Zasługuje na 
wyróżnienie szkoła n r 7, w  któ­
rej polskiego uczy się 70 dzied 
w  tym w  1 polskiej klasie (15 
osób nauczydelka Tatiana 
Biełocka). 20 maja zjednoczenie 
nauczycieli zorganizowało świę­
to  poezji .polskiej. Najwięcej 
trudu dołożyli do Jego organiza­
cji Stanisław Poczobut, Teresa 
Kryszyń, Leokadia Joduarko, Jó ­
zef Łucznik.

Utworzyliśmy kilka zespołów 
amatorskich. 3 czerwca odbył 
się ich pierwszy koncert. Wziął 
w  nim udział dziecięcy zespół 
pieśni 1 tańca „Grodnianeczka” 
oraz zespół pieśni 1 tańca ŻPB. 
Tworzą się nowe. Kierują Ich 
pracą Ryszard Kleczkowski, La­
rysa Laszenko, Eleonora Zawadz­
ka, Janina Więcławowi cz. Zor­
ganizowaliśmy pielgrzymki do 
Katynia, 18 maja przygotowaliś­

my dzień pamięci Elizy Orzesz H 
* w e j . . W jipniw ach spofccino. 
kulturalnych V ogromne podzie 1 
kowania należą się 'Jadwidze 
Zając, Krystynie Masalsklej, Ry_ 
szardowi Kleczkowskiemu, j«m. 
nie Łukaszyk, Antoniemu r uI 
dzlowl,- iWolentyńowi Polanów- 
łklemu, Marii Obuchowskiej. He­
lenie Ragunowlcz.

Mimo wszystko jesteśmy do­
piero na  początku odrodzenia na­
rodowego. Zaczynamy od Języ­
ka. W  nowym roku akademi­
ckim zaczynamy przygotowanie 
wychowawczyń do , polskich 
przedszkoli. iEamierzamy regu­
larnie wydawać gazetę.- Sądzę, te  
do działalności ZPB w  Grodnie 
dołączyłoby dużo więcej Pola­
ków, gdyby się nie obawiali p  
własne stanowiska w pracy. Ma­
ją  ku  temu podstawy. W  prak­
tyce nadal stosunek władz, do 
Polaków Jest niechętny, ̂  chociaż 
bardziej tolerancyjny niż w ^ ^ H  
sach stalinowskich. '{Potwłer- I 
dzeniem mogą byfr>u OMawue I  
wybory do Rad ■ jlJoputbwanych 
Ludowych. Z  kilkunastu kandyda j 
tów T-i-j ccłoukówfS^jńęlówczus 
PSKO — ! zostali wybrani -tylko 
dwaj. Innych -wyeliminowano 
nieraz nawet w nieuczdwy spo- |  
sób. Zaważyła ponadto posta- I 
wa wyborców, ale ona te ł jest 
uwarunkowana słusznymi oba- I  
wami.

Jednocześnie z polską powinna 
się odrodzić kultura białoruska 
Gdyby przynajmniej ten etap - fu  
podżwignlęde się Białorusinów 
— był za nami, byłoby duto 
lżej. Skoro jednak jesteśmy i 
Białorusinami na tym samym od-1 
clnku drogi, powinniśmy się 
wspomagać.

Zanotowała 
Krystyna MARCZYK

NA ZDJĘCIU: śpiewa „Grod-

Fot. archiwum

Z trasy wileńskiej ekspedycji 
P o l a k ó w  do  S y b e r i i

Jak  już komunikowaliśmy, 28 
czerwca br. do Syberii wyruszy­
ła pierwsza wileńska ekspedy­
cja Polaków. Jej uczestnicy od­
wiedzają, ustalają 1 udokładnla- 
j£  miejsca wiecznego spoczynku 
Polaków — zesłańców, zbierają 
TW mwdne materiały, dotyczą­
ce pokUcb śladów syberyjs­
kich. Wczoraj nadesłali do „Ka­

riera Wileńskiego" pierwszą de­
peszę z trasy ekspedycji. ,,Zwie­
dziliśmy |  spenetrowaliśmy oko* 
Bce Irkucka, w  tym interesują­
cą wielką potafcą wieś. W yru­
szamy nad Bajkał".

Życzymy naszym ziomkom po­
myślnego zakończenia tej waż­
nej ekspedycji.

taŁ w t

WEDŁUG POGŁOSEK I AUTORYTATYWNIE

W j z y  — b e z  z m i a n
W ostatnim okresie czytelni­

cy gazety dzwonią do redakcji 
zadając to samo pytanie:

— Czy to  prawda, te  od ,1 
ttpca br. podczas załatwiania do­
kumentów na prywatny wyjazd 
do Polski trzeba płacić za wizę 
200 rubli (jak do krajów kapi­
talistycznych)?

Aby uzyskać wiarygodną in­

formację, zatelefonowaliśmy do 
kierownika Wydziału W iz I Re­
jestracji Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Republiki Li­
tewskiej Stgitasa Kazśauskasa.

— Są to  pogłosU, nie mające 
żadnycb podstaw —> odpowie­
dział nasz wapółroomówca.

InL w t

I n i c j a t y w y  - w y d a w n i c z e

Plan. Wilna,
Tak się ostatnio składa, że 

wilnian we wszelkiego rodzaju 
„VUnlana" zaopatruj]} najczęś­
ciej wydawnictwa polskie. 
Sporo osób stało się np. posia­
daczami reprintu „Wilno. Prze­
wodnik krajoznawczy" z r. 
1923 (nakład 20 tyz. egz.) w 
opracowaniu próf. Uniwersytetu 
Stefana Batorego Juliusza Kłosa. 
Jest to  zasługa białostockich 
edytorów. Dzięki nim, zwłaszcza 
młode pokolenie wilnian, może 
się zapoznać z  dawnym Wilnem, 
jakie chyba ocalało tylko na kar­
tach tej książki.

A oto inna ciekawostka — 
Wilno. Plan centrum miasta. 
Wydawca —  Centralny Ośrodek 
Informacji Turystycznej. Od­
dział w Olsztynie. Bardzo staran­
ne wydanie z- punktu widzenia 
poligrafii I opracowania graficz­
nego. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje fakt (świadczy tak­
że o  operatywności): wszystkie 
ulice mają już aktuatae nazwy, 
tzn. po przywróceniu dawnych, 
historycznych. Pisane są w Jęz. 
litewskim, np. Gedimino prospek- 
las. Yoklećlu, Naugarduko lid.

Zawiera także plan (b, czytel­
ny) centrum miasta, krótki tekst 
wprowadzający o  zabytkach 
Wilna, a  w dodatku skomasowa- 
ns wladomośd o  najważniej­
szych z nich z  rysunkami Mie­
czysława Romańczuka. Tekst — 
pióra Mieczysława Jackiewicza, 
znawcy zabytków Wilna, tłuma­
cza literatury litewskiej na 
język polski i przyjaciela nasze­
go »K«irlera“. Właśnie pan Mie­
czysław przekazał do redakcji 
to  wydanie. Dziwujemy, A swo­
ją  drogą: ten plan powinien 
stać się dopingiem dla naszych 
wydawnictw. Co prawda, mają 
one wytłumaczenie: czas bloka­
dy. Owszem, ale przed laty nie 
było jej I nie było porządnego 
planu miasta. JeśU się czasem 
tdcazywał, to  na złym papierze. 
Mady, mętny i nijaki. Gdyby 
któraś wileńska oficyna d n ia ła  
naśladować olsztyńskich kole­
gów po fachu (przecież to  nic 
złego) chanie służymy egzem­
plarzem planu.

Haliaa JOTKIAŁŁO

Z  sercem, bez dolarów
Chciałabym podzielić się 

wrażeniami z wyjazdu delegacji 
skoczków spadochronowyc h Lit­
wy do Polski. Polska — to  nie 
Afryka, więc co ciekawego mo­
żna o  niej opowiedzieć — wszak 
nieraz jeździł tam zapewne nie­
mal kaiżdy mieszkaniec Wilna. 
Lecz wrażenia, jakich teraz doz­
naliśmy, bardzo różnią się od 
tych z lat wcześniejszych.

Nie będę zajmowała czytelni­
ków opisami zawodów sporto­
wych — pozostawmy to  kolegom 
ze „Sportasu". Chcę opowiedzieć 
o  spotkaniach z  konkretnymi lu­
dźmi.

Po zawodach w  Bydgoszczy 
przyjechaliśmy do Krakowa na 
„Helikopterowe boogy 96", Jest 
to  trwająca dwa tygodnie im­
preza spadochronowa, na którą 
zjeżdżają sportowcy z krajów, 
mających walutę wymienialną. Z 
zadowoleniem wykonują skoki 
ze spadochronami, na każdy skok 
wykupując bilet niczym do kina. 
Ceny biletów są następujące: z 
helikoptera — 10  dolarów, z szy­
bowca 20 dolarów, z  balonu 

30. Organizatorzy święta in­
westują w to przedsięwzięcie 
masę pieniędzy, jednakże otrzy­
mują wielki dochód w  dolarach. 
M y zaś — pięciu skoczków spa­
dochronowych z  Litwy — .przy­
jechaliśmy, aby tylko popatrzeć 
na wspaniałe spadochrony za­
graniczne, na tę całą beztroskę 1 
wesoły gwar niezwykły dla nas, 
przyzwyczajonych do rygoru 
wojskowego. Przyjechaliśmy na 
jeden dzień i bez dolarów, a 
nawet bez złotych. Przedstawi­
liśmy się dyrektorowi imprezy 
panu doktórowi Henrykowi Bła- 

czy pozwoli ustf- 
wić na kempingu namiot l za­
parkować samochód. I oto pan 
dyrektor wydaje nam bezpłatne 
bilety na skoki, jego pomocnik 
p. Janusz Nanlewicz wręcza ta­
lony na żywienie, miejscowi 
chłopcy 'niosą pościel, sympaty­
czna pani Lidia obdarza każdego

GOŚCINNOŚĆ 
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upominkiem. ,A p ,-edeż  za to  
wszystko mogli mieć dolary„. I 
oto na miejscu, gdzie odbywają 
się skoki, wśród eleganckich. Ja­
skrawych 1 barwnych spadochro­
nów oraz ich w łaśddełi, ubra­
nych w  takie same jaskrawe 
kombinezony, że nawet kolory 
Ich rękawic i hełmów dopasowa­
ne są  do spadochronów, poja­
wiliśmy się ze swymi ogrom­
nymi' i ciężkimi spadochronami 
koloru brudnych szmat, mizerny­
mi ubiorami sportowymi, który­
mi tak  szczyciliśmy się w  domu. 
I cóż — jesteśmy w centrum 
uwagi. Wszyscy chcą porozma­
wiać z  Litwinami, wielu chce 
sfotografować się z  naszym spa­
dochronem. ale skakać z nim od­
ważył się tylko jedyny Jim  z 
Kanady. Wielu dziwiło się, że 
rozmawiamy własnym językiem 
— sądzili, że mówimy i pisze­
my tylko po rosyjsku. Wszyscy 
chcą skakać razem z  nami. Więc 
pozostajemy w Krakowie na ca­
ły  tydzień — na koszt organiza­
torów'.

W  dżdżysty dzień jedzlemy 
do kopalni soli w  Wieliczce. 
Przewodnik wycieczki, pracow­
nik kopalni opowiadał po an­
gielsku. Z  takim rtcupienlem pa­
trzyłam na niego,* chwytając 
słowa, bo trzeba zdążyć zrozu­
mieć 1  jeszcze przetłumaczyć 
swoim. te  zwródł na mnie uwa­
gę. przechodząc z  sali do sali 
zagadnął. Powiedziałam, że jes­
tem z Litwy, Zasypał mnie py­
taniami „Jak w y tam? Czy wy­
trzymacie?'', Powiedział, że na­
leży do ..SoJldarnośd" od 1900 
roku i będzie w niej aż do 
śmierci, ile będzie trzeba. Na 
pożegnanie uścisnął dłoń I wrę­

czył wizytówkę. „Jeżeli będzie 
okazja być w Krakowie łub 
Wieliczce, jeżeli będzie potrzeba 

to  proszę zwracać aśę, dzwo­
nić, ja  i moi przyjaciele zawsze 
są gotowi wam dopomóc". Czło­
wiek ten nazywał się Piotr Ró­
żański.

Pewnego wieczoru wędrując po I 
Krakowie weszliśmy do kościo­
ła Serca Jezusowego przy uL 
Kopernika. Gdy rozglądaliśmy [ 
się po świątyni, podszedł do 1 
nas młody ksiądz, zagadnął i 
przypomniał, że czas ju t  zamy-d 
kać kośdóŁ Powiedzieliśmy, ż e l  
jesteśmy z  Litwy. „Będę się 
modlił za waszą ojczyznę" 
powiedział do nas.

Ostatniego wieczora sama j _ J  
szłam na W awel — przechodząc I 
przez bramę zawsze ściska się ] 
serce. Gdy na Litwie zarwano i, | 
usunięto wszystkie Pogonie, tu  j  
na bramie Zamku Królewskiego 
znajduje się ona obok Polskiego 
Orła, przypominając wielką ‘ i |  
tragiczny 'przeszłość naszych 
państw. I teraz te ' dw* h u b y  
obok siebie jak gdyby uczą nas 
szanowania i .rozumienia siebie I 
nawzajem. Gdy wychodziłam, 
zamykano Juź bramę. ^Jeszcze 
chwila i  musiałaby pani: tu  noco­
w ać" — powiedział odźwierny. 
„Nic, byłabym nie pierwszą Lit- J 
winką na Wawelu" —i  odraek- I 
łam. „Niech", Bóg cblronl waszą 
ojczyznę*' — pożegnał mnie ty-, j 
mi Mowami.

Opisałam nie wszystkie sp°~_ 
tkania. W  Warszawie na Kra-j 
kowakim Przedmieściu był pla­
kat: „Żądamy od rządu uznania 
nlepodległośd Litwy", a  na I 
witrynie apteki —v ogłoszenie o l 
zbieraniu wśród mieszkańców le-1 
ków dla LKwy. I nigdzie nie 
było gniewnych, n lepnyiaz* 
nych spojrzeń. Wszyscy nas ro-| 
zumieją 1  życzą tylko jednego 
— wolnośd. Dziękuję im za iq, I

■Uybf, łspomnia- 
■» llkM W Ui neniły  zmiany zachodzące 

Republice.
W e wsi zostali przeważnie <

I l ^ ? ! r  Bo kto chcą żvć w takim

swego składu. Nie mka&n, że 
Podubłnka znajduje się w pew- 
nej odległości od kołchozu. W  
każdym razie, bliżej Jej jest

Niemen- 80 ła°  ^ K* łyć  w takim głu- kołchozu niż do Niemeńczyna
cfaym zakątku, gdzie nic nie Witaa. Prócz tego łączy współ-
przypomina, że żyjemy, b*iż co 04 praca na roli, A tutejsi roi-
bądź, w cywilizowanym XX wie- nkTr Jessrae me oduczyli się
ku. A  młodzi, którzy zostali... pracować. Kierownictwo musla-

fwłoiyto w  zagoe- 
ffu  ' unowocześ- 
,roy zmurszały, o 

Ł .  sklep i blbliote- 
Ł rodka zdrowia, a  
■^ańcy Podubinki 

p a r s l  J ludzie, któ-

K ?  « £ f Ww  d a l  010 roddna  Kazfanlerasa Jute- wysłuchać wielu gniewnych, 1
ffośoodarstw **“•  “  młoda, dwoje małych «le słusznych ałów przemawiają-
jiy s p ™ 1 dzied. A gdy dzied dorosną, cych w Imieniu mieszkańców

gdzie mają się uczyć? Nie ma wal Franciszki Kozłowskiej,
tu  szkoły. Haliny Witkowddej, Olgi Buć-

W m z d .  duy ttw o tt rodu. ^  ‘ “

p>*h « o i i . ™'adtu I  Wolu- J m d M t e ta a ,  J u n a u  W «J-
Kursować autobus kewiczłusa, administratora re-

łącoąća miejsco- Jonu świędańskiego Broniusa Między innymi, zespołowy
Ize światem. Steckasa 1 łanycta. Nie było to  Ust o takiej treści przesłano

te onszą' iść ple- pierwsze tego typu zebranie. nd«iąc_ temu do Rady
* klika Kierownictwo od dawna zna

' Ich kłopoty. Gromadziły się 
-mmi. one latami, a  kierownictwo cho­

ciaż uważnie słuchało pełnych 
oburzenia słów uczestników 
zebrań, nawet nie kiwnęło pal­
cem, aby coś żmienić na lepsze.
Ciągłe tylko puste obietnice.
Tym razem lodzie postawili 
sprawę na ostrzu noża: nie
chcede wprowadzać porząd­
ków, więc odrzucamy was jako 
kierownictwa Zebranie posta­
nowiło prosić kołchoz „Przyka­
zania Bjlcza" o przyłączenie wsi 
i pobliskiego terytorium do

Fwsi, W  odpowie- 
H p  ltaty jej 
łg o śa t tu i M adej 
njaklem. :: Kilkadzie- 

aiesdrojących Po- 
szystk^ nasi czy- 

H  nic M y roego,
H p |g a * « y .

muszą, p rz e d e  
bftrokrA-ją i 

fkiórydtlniS; wykft-

Ministrów Repubffld. Ale 
czekano się żadnej odpowiedzi. 
Zapewne dziś trzeba Uczyć wy­
łącznie na siebie, na własne 
ły. Właśnie to  mieli na wzglę- 
dzle uczestnicy zebrania, 
podejmowali powyższą decyzję. 
Sądzę,' że kołchoźnicy do prośby 
odniosą ślę ze zrozumieniem 
uczynią Jej zadość. Podubłnka 
nie może dłużej 'żyć tak Jak do­
tąd, 'rzucona na pastwę losu.

NlkołsJ N1EZAMOW, 
kor. „kuriera Wileńskiego"

&Vjstwo— to dwa razy „nie
ił mnie samego 
między dalszą 

jw łasńej rę- 
nienczęść 5';j<der- 
ułę, nawet więcej

lerdą

j  podjął Mar- 
Iku książek u- 

tzytdnAcoWl możli- 
altowania samego 

właaosgo żyda. 
B y a p n c ó z e d ł Pa­

lk ę , który w okie 
i  stiadł rodziców i 
llek któremu 'k l ik a  
I  podczas podaru lasu 
pm Wybrzeżu ginie 
|ro  dzied^. ten  -Gdo- 

salm w ebie: 
wdćzyć, za- 

|  opowiedzieć, 1 wytlu-

j*  A  bohate- 
c&odażby dla- 

)ce tódżi, któ- 
i wierną pub mniej 

^bitką Jego f,'y'10su.
wybrałam ze 

Ijego  poatawę -  iy- 
'  "  ; (Niego w

■ lu d re ip , ■
I odwagę Być. 

i)y się dSfi i nad od-1 
I 1 odwagą śmier-l 

własnej jęki. Zda-1 
nla na  ten i mat są  podzielone 
Jedn^BHH ij^, u  »n . samouni- H

■ ^ T * S , ' k S T j « o ”

ki uczone, że wcześniej lub póź­
niej ktoś powtórzy czyn S. Za- 
moitisa. r  ”

Ale wróćmy do samobójstw 
„pospoUtydi^*, których powo­

l i  dem są nieszczęścia 
czący o  wolność Litwy akorzys- dzenia osobiste. W  republice
ta z  przykładu Ś. Zemaitisa? ciągle rośnie Ilość takich samo-
iijia kogo wówczas zostawimy bójstw... szczególnie wśród
Litwę? Może dla tych, od któ- młodzieży. Czy można; temu
rych chcemy ją dziś wyzwolić? radzić? Metoda Anglii i  nięfctó-
Przykład Chrystusa nakazuje ^ ycb  stanów USA, gdzie samo- 
nam co innego, nakazuje wy- ‘ bójstwo traktuje się jak  prze­
trwanie. Dlatego dziwi fakt, że stępstwo, nie wydaje ml się ału-

rypadku S. Zemaitisa księża szna. Tam niedoszli samobójcy 
■ narażeni są na karę więzienia,

ale wątpię, że litera prawa mo­
że kogoś powstrzymać przed 
tym desperackim . krokiem. Ha­
mulec bezpieczeństwa w  t |B  
przypadku jest tylko jeden 
spoczywa w  każdym z  r 
Przyznajmy, że miarą nasz> _ 
nieszczęścia zawsze jest szczęś- 
d e  innych. Dlaczego 
odwrót? Jestem pewna, 
snej ręki giną ty to ,  d  którzy 
w krytycznej chwili nie potrafią 
uświadomić, że są ludzie stokroć 
nieszczęśliwsi niż .cni -.1 przy 
tymi. kochający życie, mający 
odwagę 'żyć. Dlatego zaczęłam 
od Martina Gray, może jego 
tragiczny los i  bohaterska po«- 

posłużą r̂ftm||ś  miarą wtas-

Stanislawasa Zemaitisa, któ­
rego, jak pamiętamy do samo- 
spalenia popchnął ból za Litwę.

„To nasza wytrwałość jest na­
szą siłą — pisze Z. Zamowski.

'Co będzie jeżeli każdy wal-

odprowadzaU samobójcę 
tatnią drogę. Tego jeszcze nie 
było w historii kośdoła katoli­
ckiego... bez względu na przy­
czynę samobójstwa. To ml wyg­
ląda na aprobatę takiego czy-

Z związku z powyższym pos- 
tanowlłam jeszcze raz sprawdzić, 
J *  wyglflda »P< il 
wa w świetle teologii katolickiej. 
Odpowiedź jest jednoznaczna: 

ły d ę  jest darem największym, 
iaki Bóg może dać człowiekowi 
i on  sam decyduje kiedy ów 
dar winien być odebrany. Każ­
demu Indywidualnie Bóg daje 

On -krzyż na miarę jego m o m n -  
-  może obarczyć człowieka w

lego doczesnym żydu krzyżem neg0 nieszczęścia. Za^anówmy 
1 - -»   .!iv 1 . . .  luH słowami te-ponad jego s 

Samobójstwo 
„nte".

jeszcze nad słowami 
go, który wybrał żyde:

,Wiem że tym, co; stanowi

zwykłej Odwagi i  siły'charakte- 
ru ,‘lnDl twi rdzą, te  udek a i a od dem 
żydsS fyiko > udzle^^Erzliwl

r z t i m m
Wa®ej ręś

ważamy Iż d , k tó - , 
się najSnieró z

czynłą krzywdę
przede wsz^nkim swoim bllskUP- samobójstwo to 
To dU. krir nych |  bUskuh s a - H  
mobójcy taamy', w^ółczucle, 
zaś do UOK] oflary j%Bze czu­
jemy żal Ł coś -w.tódzaju P 'e~

. > 1 8  że swoim pdejś< 
spraiwlłtf kimuś bóL B  Niestety I 
(a mote w  nczęścM , nikt nie 
ustaltt>wią>4nej dla w»V*»t,tiM 
g ran lc M  lWytrzymałości. za któ­
rą ju*Rpfto śmierć wydaje »** 
zbawieniem Może dtatego skłon-

2. Odpowiedź - 
niczym nie chcemy mu po®ó^ 

Dla katolika nieS I
   „  brak jakiejkol­
wiek nadział na lep«e 
p s y u u  I tciKino*™  V™* 
żydem.

Stąd teologia katdłcka po* 
tępią asmoWdstwo".

Stanislowasa ZemaRł-

Lucyna DO WDO

redakcyjnej
Punkt widzenia

Organizacja 
polityczna 

; est potrzebna
Moja rodzina i krewni byli [ i  

pozostają przyjaciółmi polskiej | 
prasy na. Litwie niezależnie 
jjej ukierunkowania oraz t'Ł____ 

Natomiast mieliśmy i ma-: 
my zawsze swoje osobiste zda-L 

treśd i formie byłego] 
■Czerwonego Sztandaru", M  
iownieź jego potomka ,J 

Wileńskiego". Tym raz 
moje zastrzeżenia wzbudził 
tyku! w numerze 109 „K. WJ 

'nia 18 maja br. „Komu 
potrzebna jest PPPC?". Wmo-I 
w nim zawarte , uważam, cz! 

pochopne. Dziś Polacy w ZSRR 
stanowią pokaźną liczbę CZIZ 
szkańców, lecz są jeszcze słabo I 
zorganizowani i dopiero te
zaczynają uzmysławiać kłm|___
■]i jakiego spustoszenia dokonała I 
polityka na zlanie się narodo-1 
w ości. Nie mniejsze zagrożenia 
Istnieją obecnie. Jestem i
rym kowieńczykiem l wiei|_____
śkonale jak to było za czasów] 
niepodległej Litwy. J u ż ^ H  
roku starano się wyeliminować 
z wyborów do rady miejskiej r  
na Sejm polskich przedsty 
li. Od 1923 roku zamykano prze­
de wszystkim pierwsze klasy wj 
szkołach polskich, wprowadza-] 
no w nich nauczanie p o M B I  
sku. Od 1926 roku obowiązywał] 
Już w urzędach i uczelniach H  
stwowy język litewski. Zaczęło! 
się wyciskanie języka polskie­
go z kościołów. Taka p o lli^ d  
zgładziłaby polskość w ciągu 
kilku lat, gdyby nie polskie 
ganlzacje stojące w  obronie 
mniejszości narodowościowy chi
takie jak: „Ogólnopolski Zwią-| 
zek Zawodowy Ludzi, Pracy EZL 
Litwie', . Oświatowo-Kulturatae 
Organizacje „Pochodnia", “ 
broczynność", „Opieka", 
łośnicy", sportowa organizacja 
,'^parta”. Studenckie Zjednoczeń 
nie Polaków Uniwersytetu Wl{ 
tolda Wielkiego, korporacja 
„Lauda1? l In. Wszystkie 
miały swoje oddziały na Litwie 
fw Kownie, Wlłkomlerzu, 
żach, Ponlewieżu, Wędziogale 
innych miejscowościach). Prócz 
tego były prowadzone w mia­
stach i wsiach komplety kształ- 
‘cenią polskich dzied i młodzie­
ży po polsku. To wszystko 
magało utrzymać polskość i 
chować Polonię litewską.

Otóż mając na względzie 
wie całkowite .dziś wynarodowie­
nie Polaków w Kownie 
nych regionach Litwy mniejszość 
narodowa polska ma podstawy 
nie wierzyć w zapewnienia 
pnyrzeczenia o przestrzeganiu 
Praw Polaków w warunkach 
podległej Litwy. Być może 
worzenie politycznej organiza­
cji, tej czy innej byłoby jedną 
z  dróg, któraby pozwoliła zacho- 

jw ać Polonię litewską.

Aleksander CZEPOW1CZ 
. Kowno

Dowiedzieć się o tym pragną 
rodziny akowców Konstantego 
Majewskiego, pa. „Biały" i  Jó- 

Jurny, ps. „Azot". Z tymi 
prośbami zwróciły się wiłnianki 
Halina Szydłowska i Jadwiga | 
Jurszo, gdy podczas zwiedzania! 
Roasy w ramach zainicjowanego 
przez ZM ZPL 1 FKPL cyklu wy-| 
cieczek „Poznaj miasto" dowie-l 
działy się, że na tym cmentaj 
rzu jest pochowanych ponad 10Q 
żołnierzy AK.

Dziadek pani Haliny Szydłów-

Polskie filmy na Ukrainie
KłHtory Połltech- nie, które odbywały ale w nie.
w cł« u  10 dnl miastach republiki _ kj.

wyświetlano polskie flłtny. Ten jowle, Charkowie, Lwowie, Ode-
pokez stanowi część programu ssie i  Zaporoźu.
Diii Filmu Polskiego na Ukral- Jako goście przyjecHall znani

polscy reżyserowie Marek Pie­
trzak i M arek Nowicki. Opo­
wiedzieli oni o  nowych kierun­
kach w  sztuce filmowej kraju, 
o swoich filmach.

L ILJUSZIN

cudH
pow iem y.Ł to ' jeszcze f nie P°" 
wód.„“ A Ml za Ojczyznę, czy

W t powodem do p o f^ '
Pozwól-1

■ P c y t u j^ - l j^ n ie r n  M g  
Zbigniewa Zamowskliego ns- 
wlązującegc do ttiflltznej śóder-

nra** pryzmat teologii. i katP“
h P S r b T i

wlt^osżego i ale osf
zmienił? Każdemu k»j<g*  g  
trzebol są ludzie 
ofiary. P a t r t o t ^  J M j * *

tum  w  M B !  7 '***CXYŻ t« - ^ mcz Ojczyzny. Cóż, 
“i w  to  inaczej i »»le wy-

Poszukują
je stem ekonomistką, mam 52 

łata. urodziłam się na wlicrt- 
■zczyźnie. Chciałabym znaleźć 
kogoś, na zasadzie wymiany, 
kto mógłby mnie 1 mojego męt* 
(54 lat; inżynier) oraz dzieci: 
Irena, — 27. Robert ^  25 lat 
— pracujemy — saproslć do 
Wilna, ,Trok. żebym mogła po­
kazać mojemu mężowi m ^e 
■trony rodzinne. Z  opowiadań 
moich rodziców zapamiętałam, 
że mogą żyć J«ncze w  Wilnie 
lub okolicy ludzie, którzy nas 
xnaU, może mogliby napisać do 
mnie Poszukuję majopych mo­

jego dziadka Józefa Mardnkian 
łub Anastazji Mardnkian z do- 
mu Sklnder łub rodziny Kudo- 
kas Antońińy. Może JeszcM 
żyje, kto cokolwiek wie, 
ich dzied mogą coś o  n lch^H  
wiedzieć. Podaję mój .a a re?  
Krystyna Zielińska. »L MosW- 
ka 6/11, 76-200 Słupsk, Polska.

Poszukuję kolegi z  laurowa 
Paczkowskiego Romana. Bo 
r; samlesdcłwal ze mną Ti___ 
we wsi Mlletsziai. rejon bbżajs-

Bardzo proszę pisać n 
Wałbrzych -  58-303. sL N lę 
podległości 173/2, Foli 
ward ApaneL

Jakie były dalsze losy 
i „Azota“?

skiej, Konstanty Maj) 
gospodarzem Białego Dworu za 
.'urglelaml. Jako oficer jednego 

‘zmotoryzowanych oddziałów 
AK (pani Halina nie zna dokiad- 

nazwy tej jednostki), w Upcu 
1944 r. brał udział w wyzwala- 

Wilna. Byt poszukiwany 
przez NKWD. W 1945 r. pod 
przybranym nazwiskiem — Kon­
stanty Szczerbo — wyjechał do 
Polski. Jak przypuszcza wnucz­
ka, jakiś czas mieszkał w Zale- 

Dolnym k/Warszawy u Z. 
Siemaszki.

Wladomośd o Konstantym Ma* 
jewskłm oczekuje się pod adre- 

232043 Wilno, Buchta S, 
11 m S, Halina Szydłowska.

Informację o losach Józefa. 
Jurny  należy kierować pod ad­
resem: 232029 Wilno, ul. Fablo- 
nlszklu 17 m 10, Jadwiga Jurszo.

Jerzy SURWTŁO 
NA ZDJĘCIACH: K. Majew- 

łkl I J . Jurszo.
Repr. W, Charln 

Od dr Krzysztofa Jasiewicza 
z Warszawy otrzymaliśmy anons 
z  prośbą o jego opublikowanie. 
Oto tekst; Pod auspicjami In­
stytutu Historii PAN 1 Archi­
wum Wschodniego powstaje „Li­
na  strat ziemiaństwa polskiego 
w latach 1939-1956“. Obejmuje 
ona zamordowanych, zaginio­
nych 1 zmarłych śmiercią natu­
ralną, jeżeli zgon nastąpił bez­
pośrednio po represjach 1 był 
nimi spowodowany. Na „Liście” 
winny znaleźć się osoby (wraz 
z najbliższą rodziną) z teryto­
rium całej n  Rzeczypospolitej, a 
nawet spoza kraju, które po

osoby zgłaszającej.

należy przesłać: Knyszlo! Jas 
wlcz. sL Sławki 21 m 32. 01-1

a p e l  prośba o relacje, dokumenty.
Zbieram materiały do opraco-; 

wania „Martyrologii ludnałci 
Wileószczyzny w lalach H woj­
ny światowej — ptae W. —  a—te
bałko z Człuchowa. Znwacam się 
ó pomoc do rodzin, których do- 
tknęły deportacje okresu stall-

zekucje hitlerowskie w latam 
1941—1944. Szczeg^me

„  Jestem rtateriałamł w a lŁ

Łyntup, egzekucja 

Wdzięczny będę i

KĄCIK przy jaciół

P r a g n ą

korespondować
Bożena Banluklewicz — lat 15. I 

Czeka na listy od młodzieży z 
Polski. Iitwa, 232004 Wilno, uL 
Kestuczio 36 m. 4. którym

Aneta K*cn*»*rłLł<rw,c?
15. Lubi czytać książki i  odpJV- Warni 
wać na Usty. Polska, woj. wro- 72 m 
ctaw, 56-305 Kuźnica Czeszycka

Jolanta -  lat 30 1 * 5 ^
  lat 32 Szymańscy mają izzaiyr
dwóch, synów (S l  7 lat). •

' inbella Seger-Segeny



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

4 lipca 1990 r. *tr, 4

0 wolność waszą i naszą

S t o j ą  w  p o l u  
dw a k rz y ż e ...

Tych wydarzeń pani Wła­
dysława Dzikiewicz, miesz­
k a n k a  wsi Mamowo, w rej, 
trockim nie mogła widzieć 
na własne oczy. A jednak 
wie o nich wiele. Wie z opo­
wiadań swych dziadków i 
rodziców.' Może również 
dzięki temu zachowała głę­
boki szacunek dla tej ziemi, 
rzęsiście krwią skropionej. 
Do te j ojcowizny, za czyją 
wolność zginęło tylu najlep­
szych jej synów. _ -

. O powstaniu stycznio- 
wym — opowiada —* słysza­

ła m  wiele od mojej mamy. 
Moi dziadkowie też nie sta­
li na uboczu. Wspomagali 
powstańców żywnością, pie­
lęgnowali rannych, mimo że 
groziło to przecież Sybirem 
Poświęcenie było wielkie. 
Szczególnie starszych kobiet. 
Gdy niosąc koszyk z  żywnoś­
cią do obozu powstańczego 
spotykały rosyjskiego żołnie­
rza i gdy ten je  pytał: „...ba- 
buszka, kuda idiosz...*', z za­
mierającym od strachu ser­
cem, lecz hardo odpowiada­
ły  „po dietom”.

W najbardziej gorącym 
okresie powstania, na wios- 

.viię i latem 1863 r. w okoli­
cach Puszczy Rudnickiej to­
czyły się walki powstańców 
z oddziałami kozacki m t Pot­
wierdzenie tego znajdujemy 
w dokumentach.

„Rząd Narodowy. Wydział 
zarządzający prowincjami 
Litwy. Sekcja wojenna Wil­
no cL 8 czerwca (27 maja) 
1863 r. nr 16. Do oh. Feliksa 
Wisłoucha, naczelnika wojs­
kowego. Przysyłając Ci przy 
tym nominację na narmiwika 
wojskowego pow. trockiego 
i na stopień kapitana, wy­
dział oświadcza d  podzięko­
wanie Rządu Narodowego za 
bitwę stoczoną z Moskwą d.
31 maja w  lasach Rudnio 

* kich oraz poleca, abyś po­
dziękowanie takie oświad­
czył wszystkim żołnierzom 
i oficerom oddziałów pow. 
trockiego, którzy w bitwie 
udział brali 1 po bitwie w 
oddziałach się znajdują. („)“ 

Część znajdujących się 
w oddziałach powstańców 
obozowała na wyspach oto­
czonych dookoła bagnami w 
pobliżu wsi Mamowo. I dla­
tego, jedna z wysp otrzyma­
ła wśród miejscowej ludnoś-

 |ci nazwę Polackiej, czyli pol­
skiej.

w końcu  maja oddział 
powstańczy pod aowódzi we m 
j .  senajca przeciągnął na 
swoją stronę część scrzelcow 
leśnych i straży leśnej. 2 

. czerwca 4063 roku doszło do 
starcia z wojskami carwami 
koi o wsi Mamowo. Wielu 
powstancow poległo. Ich  
ciaia miejscowa iuonosć pog-. 
rzeoała na wyspie Polackiej.

Niestety, wyspy tej dziś 
już nie ma. Po przeprowa­
dzeniu melioracji na miejs­
cu bagien rozciągają się Łą­
ki. Przetrwała jeonaK w pa­
mięci najstarszych mieszkań­
ców.

W pobliżu wsi, na pagór­
ku wznosi się krzyż. Począt­
kowo był (drewniany. Teraz 
— żelbetowy. • Został wys­
tawiony. przypuszczalnie w 
roku 1921. iNa zniszczonej 
tablicy przechodzień odczy­
ta: łfTu spoczywają zwłoki 
bohatera poległego za Wol­
ność Ojczyzny w 1863 r."

Chociaż napis mówi o jed­
nym bohaterze, miejscowi 
ludzie powiadają, że po bit­
wie zbierano trupy i pogrze­
bano właśnie na tym pagór­
ku. Nikt, niestety, dziś nie 
'może określić liczby poleg­
łych. |

Za wsią, w polu, daleko 
pod lasem widniąją kontury 
innego krzyża. To już drugi 
krzyż w tej okolicy. Podob­
ny napis. Ale tutaj rzeczy­
wiście spoczywają zwłoki 
jednego powstańca. Został 
ciężko, ranny na wyspie Po­
lackiej. Mieszkańcy przynieś­
li go do wsi. Leżał ukryty 
w  komorze u Józefa Jan­
czewskiego. Wiedział, na co 
jest skazany... O  sobie opo­
wiadał, że jest jedynakiem 
i pochodzi z zamożnej rodzi­
ny. Błagał, aby nie powiada­
miać bliskich. Ody zmarł, ca­
ła wieś płakała. Ciało obmy­
to  w  jeziorze i w  zbitej z 
desek trumnie pochowano 
pod lasem. Ludzie znali tyl- 
fco jego nazwisko M  Jab­
łoński. Ściślej tożsamość po­
ległego pomógł ustalić doku­
ment: „1864 r. październik
<L 30. Z zeznań stolarza J. 
Wolka w Wileńskiej Nadz­
wyczajnej komisji śledczej

-P o  upływie tygodnia

przyprowadził do nas Feliks 
Kotyszko (~.)r jeszcze 35 osób 
z Wilna. Z tej liczby pamię­
tam szlachcica Jana Jabłoń- 
sklego...".

Przed wojną tu  ludzie przy­
chodzili się .modlić, przy­
nosili kwiaty. Opiekowali się 
tym miejscem również ucz­
niowie miejscowej szkoły. 
Kiedy zmarł J . Piłsudski, z 
tych mogił powstańczych, 
jak wspomina Władysław 
Dzikiewicz, brano ziemię na 
grób Marszałka. Każdy z 
uczniów wsypał do worka po 
trzy garsteczki.

Zagadnęłam dzisiejszą mło­
dzież, czy wie, co t a  za krzy­
że stoją za wsią? Milczała. 
Czy kolejne- pokolenie utra­
ci już pamięć o  tej przesz­
łości, której niemymi świad­
kami są te dwa stojące krzy­
że? Krzyże, które jakimś 
zbiegiem okoliczności prze­
trwały. Chociaż chciano ję  
zniszczyć.

Dzisiaj cłuoni je  ogrodze­
nie, o  którego zrobienie! zat­
roszczyło się koło ZPL W 
Dniu Pamięci Zmarłych, na 
Zaduszki, po raz pierwszy od 
wielu lat zapłonęły świece. 
Może Ich blask pomoże nam 
odnaleźć w  sobie tę  więź 
z naszą przeszłością i jwiarę 
w lepsze, z jaką bohaterowie 
oddawali dla Ojczyzny swe 
życie.

(Fragmenty dokumentów przy* 
taczam z  ks lalki „Powstanie 
Styczniowe. Materiały I doku­
menty. Moskwa—Wrocław, 1985").

Irena KUZBOBSKA, 
studentka Uniwersytetu 

Wileńskiego 
F ot autorka

SPOttT
No r w e g ia  w y c ią g a  pwtb

W  Wilnie z  wizytą bawił sek­
retarz generalny Norweskiej 
Konfederacji Sportu A. Flago* 
stad. 1 lipca norweski gość Y 
sekretarz generalny Departa­
mentu Sportu Republiki Litews­
kiej A  Raslanas pnHpkuUi
wstępną umowę o  współpracy. 
Jest to pierwszy tego typu do* 
kumem Republiki Litewskiej % 
zagranicą. W niedalekiej prcyaz- 
łości podobne mają być podpisa­
n e również ze Szwecją i  Fki- 
l iw jB ą .

Do października far. obie stro­
n y omówią szczegóły wspótpra* 
cy, po czym zawarta zostanie 

oficjalna umowa.

IDZIE NOWE!

Od przyszłego sezonu Między­
narodowa Federacja Piłki Noż­
nej wnoaS 3  poprawki do obo­
wiązujących aktualnie zasad
gry-

Ł f ó  pierwsze —- „spalony" ale 
będzie uznawany, jeśli w  mo­
mencie podania piłkj 
“ Ajdzie się na jednej linii % 
ostatnim obrońcą. Ma to  pop* 
rZei„ ^ 5 * *  ^  stworzyć 
napasta&am przewagę ob­
rońcami.

Po drugie — obowiązywać bę­
dzie noszenie ochraniaczy. Pił­
karza nie mający ich na ncęoch 
«»*aną pozbawieni wstępu na 
boisko.

Po trzecie — tzw. „zawodowe 
faule** będą karane przez sę- 
dziów * nadzwyczaj srogo —  
czerwoną kartką. Do tego typu 
przewinień należą wszystkie bez 
wyjqM*i wypadki przetrwania 
akqji, które mogły zakończyć 
się strzeleniem goli. Zresztą, 
P°dczas trwającego 
w« Włoszech Mundialu ta ostat­
nia innowacja jest ja* stosowa­
na.

W  konserwatywnym futbolu 
—  idzie zatem nowel

PO RAZ PIERWSZY — 
„SZWAJCARKA"

28 czerwca w stolicy Filipin

Manili rozpoczął się międzyatre- 
fawy turniej o  szachowe mist­
rzostwo świata mężczyzn. Na 
starcie stanęłó 64 szachistów'
globu, a  w  tej liczbie 13 .-r- ra­
dzieckich. Tak liczna obsada
Sprawiła, że po raz pierwszy te- 
go  typu turniej zostanie rozeg­
rany po szwajjcarsku. W  13 run­
dach podzielonych zostanie 11 
przepustek na mecze pretenden­
tów  o  „koronę" szachową, któ­
ra znajdzie swego posiadacza w  
roku 1993.

Barw Związku. Radzieckiego 
bronią W. Iwanczuk, W. Sałow, 
M. Gurewkz, A  Sokotow, M. 
Tai, W. Smysłow, J. Ehlvest, A  
Szirow, L. Judaśin, S.
A. Chalifman, A. Drejew oraz R. 
Waganian.

Po 3  rundach na prowadzeniu 
znajduje się Jugosłowianin P. 
Nikolłc.

Inl. wł i  TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ
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PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
18 00 — Film taib. dla 

„Gość i  p r a j » l o * J ‘ . Odc. 6. 
19.05 — WiiodomodcL 
Nowoścd dnia {w Je®.
— Człowiek i .  ziemia. 20.05 — 
Kral Klajpedzld. 20.36 r— Do­
branocka. 21.00 -  Pa?.“ .̂raa' 
yi.30 — Zwierciadło. 23.JO — 
Wiadomości wieczorne.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Orkiestra dęta Legio­

nu Amerykańskiego w Moskwie. 
18140 — Kreskówka. 18-50 — 
TY eerial ,,Mira2\  Ode. 1 . 20.00 
. Czas 20.45 — PHkanskie mi­
strzostwa śwŁata. 23.00 — Ak­
tualny wywiad. 23.15 — Służba 
nowości. TY.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

~10;Ó0 y— Wtedomośoi poranne^ 
jl'010 '— Teleferie: AKaauca. 10.40
— Kino Teieferlfc „Zagubiona 
melodia" (2) Mm  prod. cze­
chosłowackiej. 11,05, —- „Ko* 
chany tatuś" —s fUm lab. prod. 
butgarakiel. 18.10 — Program 
dnia. 18.15 — Teleexpress.
18.30 — Publicystyka między, 
narodowa. 19.00 — „Dynastia" 
(3> — serial obyozadowy prod. 
amerykańskiej. 19.45 — Rolni­
cze rozmaitości. 20.00 ■— Kino 
Telefarłfc Sraurfy. 20.30 — Wie* 
dom ości. 20.45 — Mistrzostwa 
świata w piłce nożnej. 22.55 — 
Polaka z  oddali. 23.05 — „Świad­
kowie" ,̂ 2* ftkn dok. 23.50 |  
Wiadomości wieczorne. 0.15 — - 
..Dynastia*' (3) — serial obycza­
jowy prod. amerykańskiej 
(powt.).

CZWARTEK, 5 LIPCA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
18.00 — Film dok. 18.15 ~  

Z historii kultury, Abetrakcjo- 
ntom. 18.45 — WtectamoócŁ 18.60

Nowości- dnia (w Jaz. ros.).
19.00 Pomyka. 20.00 W/ 
Towarzystwie Prawników Litwy. 
20-15 — Magazyn filmowy JKLro- 
ntka Litwy". 20.35 i -  Dobrano. 
crka. 21.00 — Panorama. ,21.30
— Studbo rządowe. 22.30 '**- 
Szamutmy słowo. 22.35 ~  Wia­
domości wieczorne.

Najserdeczniej dziękujemy są* 
siadom, krewnym, znajomym, 
przyj aciołonv' s2kolnym  kolegom, 
studentom, którzy w  trudnej 
chwili , utraty córki Mirosławy 
■wyrazili nam szczere współczu­
cie.

Rodzina Kozłowskich

*  Ś r o d a  <4 .VII) j e s t  185 
d n ie m  199 0  r . D o kortća  rok u  
ISO d n |.

*  Z n a k  Z o d ia k u  — R ak (2 2 .Vt 
•—2 2 . V II). '

*  Im ien in y*  O d ona. M alw lny  
A u z e lla n a .

w w «cnod Słońca 4A9, z a .  • 
chód — M ugotć o n ,a  17
9«dx. w  m in.

L ite w sk a  S łu ż b a  H y d  r o  m e te o r  o* 
lo g ic z n a  p r z a w to u je  ń a  4  u p c a  
z a c h m u r z e n ie  z m ie n n e ,  k rotko*  
t r w a łe  o p a a y ,  w ia tr  S ła b y , tem ­
p e r a tu r a  2 1 — 2 3  s t o p n ie .

W c ią q u  n a s tę p n y c h  d w ó c h  
d n i t e m p e r a t u r a  w  n o c y  u - u  
w  d z ie ń  1 / — z z  s to p n ie .. %

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Władza Radom

lGMJjr- Z ap am ię ta j pfctóń. la.45
r— TY -eertai' .M'draar.^£Óidc 2
20.00 —̂ .Czaa. 21.00 — cóila- 
ge. 21.05 — Na IX MlędzynarO- 
a owym Konkursie łm. P. Ceej. 
kowekiego. 21.25 — Program ul?' 
terackxvartystyczny ..Słowo"

, 23.25 — A-tóuaińy wywiad. 23 40 
~yn Służba nowości TV, ^r; p

TELEWIZJA POLSKA.
PROGRAM T T

lO.Op0-~ Wiadomości i  porań, 
ne. 10 .10  — „Sto łat“ ^ m a ­
gazyn ubezpieczeń społecznych 
10.20 — Ktno Talefertf: ^Dztow- 
czył»a_i cbłopąk* — ode. 2  pi * 
..Toslek t  T o m k a merui TP‘

' 1'1.05 — „Dwójka karo« — 
rtet kryminalny prod. amery­
kańskiej, 18 .10  — Program dnia.

Teleejcpreee. 16^0 — 
Magazyn katolicki. 19.00 ~  Dy­
nastia' (4) ^  serial obyczajo­
w y prod. amerykańskiej. 19.45 
r ; 20- 00 m  Kinoteleferik Smurfy, 20.30 w  y i>  
domo^oi. 21.05 — >J>wdJke ka- 
ro^ — serial krymtoainy prod. 
amerykańskiej. 21.55 — Interpe­
lacje. 22.45 — „Pegaz- -  m t  
gaoyn aktualności kułturalnyoh.;

~  Wiadomości wieczorne. 
23.^5 — -„Dynastia- (4)' — serial 
obyesajowy prod. amerykańskie) (powt.). -  = >J;.:

Wyrazy głębeddego wsp6ł- 
I czucia starszemu pracownikom 
iwi naukowemu Instytutu Che­
mii 1 Technologii Chemicznej 
lAkademil Nauk Litwy Ma­
rianowi GRYGOKOWICZOWI 
°raz jego krewnym i bliskim 
w  związku ze zgonem 2oay  

składają współpracownicy

'3 5 g S a 5 H 5 2 S H 5 H 5 B 5 a 5 Z 5 aS Z 5 H 5 Z S B 5 a 5 asg sa -̂ ^ ^ i.J u n c 3 c m r , g

Administracja Pabradzkiej 
S z k o ł y —In t e m a  tu

POwiadM^a o rozpoczęciu zaptaów uczniów na 1990/91 rok 
szkolny. Są wolne miejsca w klasach I, n, m, IV, V, VI. 
:?#anka odbywa,sią w  Języku polskim. ^

Zgłaszając należy woietó następujące dokumenty:
1. Podanie o  przyjęcie od rodziców tub opiekuna.
2 Jełll uczeń |est sierotą, świadectwo o Śmierci rodziców 

lub decyzję sądu o pozbawieniu praw rodzideiskicb. 
a. Dokumenty medyczne (lormularz 2#).

go m ^ ‘<}SrX .,,l‘Cy “robkowe) <*■
T -ssa .: ę s s

«. Świadectwo o  składzie rodziny, 

któi 1 “ "“ ‘“ fc ° • Wan.
8. Charakterystykę ze szkoły.
9. Świadectwo wykształcenia.
10. Akta personalne ucznia.

odu,  , ł ? “  *° *•o® do 31.XII 1990. —  nie pracowali.
Komika przyjęć pracuje 20 aleipnia 1990 roku od godz. 9 

. ■t0łn *̂ĵ  mają stawić się  wychowawca klasy, 
czeń i rodzice.
HJ S f UBcłtty przyjmuje się codziennie, oprócz sobety i nie* 

Telefony: 54103, 54402, 64502, 54128, 54118.
(Zam. 274 a) DWBKTO.

•,,aaS 2sas2S2sasasa5asasHSEsasaszsESHKsasasES2S2szssszsasei

E U B E E B
Wileński

A d r e s  r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 ,  m. W i l n o  

aL Kosmonautów 00.

m  L j p n  42-70-ei; 
i ' * # * ?  redaktora — 42*79*04, 
42-79-48; dział listów — 42.75*78, 
42*80-88: redakcja nocna —
42*13*81; ogłoszeń — 42*58*28.

Druk offsetowy, 1 arkusz dru­
karski

Drukarnia litewskiego przed* 
sl«bk>rstwa wydawniczego Ĵ Spauu 
da"

Indeks 87218 
Nakład 58000 egz.

Zam 1525


